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Dziś pełna tabela [oterji 


Ciężko chorzy jadą z Niemiec pod opieką lekarzy na głosowanie 


Bez względu na wynik plebiscytu Europe czekają 


Wczoraj w dalszym ciągu 
przybywały pociągi specjalne z 

iemiec, wiozące  uprawnio- 
nych do głosowania. ; 

Ogółem przybyło 37 specjal- 
nych pociągów. Część przyby- 
wających wysiadła w Saar- 
bruecken, część zaś udała się 
dc innych miejscowości, 

Ogromna większość z pośród 
48 tysięcy uprawnionych do gło 
sowania, a zamieszkałych 
Rzeszy, przybyła już do Saary 
pozostali przybędą dziś. 

Na dworcu rozdawano przy 
bywającym pudełka  papiero- 
sów z napisem: 

„Niemcze, wiesz, jak masz 
głosować 13-go stycznia”. 

Onegdaj przed dworcem o- 
czekiwali przybywających wy- 
łącznie przywódcy i informato 
rzy służby porządkowej Fron- 
tu Niemieckiego, wczoraj zaś 
pojawili się także w  niewiel- 

iej I:czbie informatorzy Fron- 
tu Ludowego z czerwonemi oO- 
paskami. 

CHORZY JADĄ 

POD OPIEKĄ | YA 

Z Królawca odjechał pociąg 
specjalny, wiozący uprawnio- 
nych do głosowania w plebiscy 
cie w Saarze z całych Prus 
Wschodnich. Wśród odjeżdża- 
jacych było 16 osób lżej lub 
ciężej chorych, które jadą slee 
pingami l klasy, pod opieką le 
karzy i personelu sanitarnego. 


JAKI BĘDZIE WYNIK 
GŁOSOWANIA? 


nieprzyjemności 


wnętrznej polityki niemieckiej. 

Inny znów dziennik ogłasza 
wywiad z przywódcą Frontu 
Jedności, Maxem Braunem, któ 
ty wyraża życzenie, aby obszar 
Saary podzielono zgodnie z wy 
nikami głosowania. „Jeśli Liga 


Narodów nie zdecyduje tego 
podziału, to domagać się bę- 
dziemy tego rodzaju rozwiąza- 
nia. Jeżeli, mimo tych  wysił- 
ków, nie zdołamy tego uzyskać 
tc wybuch wojny domowej u- 
ważać należy za nieunikniony. 
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Taka zapowiedź padla w komisji sejmowej Brzy 
omawianiu budżetu Min. Komunikacji 


Taka zapowiedź padła w komisji 
przy omawiania komisji budżetowej 
Sejmu rozpatrywała wczoraj budżet 
Min. Komunikacji. 

Kilkugodzinny referat o działalności 
Ministorstwa, w szczególności przedsię 
biorstwa Polskich Kolei Państwowych 
wygłosił poseł Starżak, ilustrując cy- 
frowemi danemi działalność PKP w 
ub. rokn. 

Reierent jest zadowolony z wyni- 


Wbrew zakazowi władz wyruszyla do lotu nad oceanem Spokojnym 


HONOLULU. (PAT). Lotni- 
czka amerykańska Amelja Ear 
hart wystartowała dziś o godz. 
3.15 do lotu przez Pacyfik. 

Lotniczka leci do Oakland w 
Kalifornii. 

Start Miss Earhart do lotu 
przez Pacyfik nastąpił niespo- 


dziewanie i mimo wysiłków, 
czynionych w ostatniej chwili 
przez władze, by nie dopuścić 
do lotu, gdyż na tej samej dro- 
dze zginął niedawno lotnik Ulm 
i poszukiwania zaginionych lot 
ników naraziły rząd waszyng- 
toński na duże wydatki. Lotni- 


czka oświadczyła przed star- 
tem, że zamierza dokonać lotu 
p: óbnego. 

OAKLAND. (PAT). Po czie 
rogodzinnym locie otrzymano 
tu wiadomość od Miss Earhart 
że leci ona na wysokości 1000 
m. we mgle. 


Potworny czyn warjatki 


włargneła do więzienia i zastrzeliła murzyna 


NOWY JORK. (PAT). W No 
wym Orleanie do biura szeryfa 
| wtargnęła kobieta, chora umy- 
słowo. schwytała kjucza  wię- 
zienne wtargnęła następnie do 
więzienia i wystrzałem z rewol 


{ła za miastem. 


weru zastrzeliła w celi jednego 

z uwięzionych murzynów. 
Ciało zastrzelonego warjatka 

wyniosła z więzienia i porzuci 


Zastrzelony murzyn skazany 


hył w pierwszej instancji na 
powieszenie za zamordowanie 


urzędnika, lecz sąd najwyższy | 


stanu Luizjana nakazał rewizję 
procesu. Dotychczas nikogo nie 
aresztowano. 


Wielka afera lapówkowa w (Czechach 


Jeden z wyższych urzędników o:rzymał miljon koron 


MORAWSKA  OSTRAWA. j|rzędu krajowego w Bernie Mo 


(PAT). Śledztwo w sprawie 
wielkiej afery korupcyjnej przy 
budowie tamy wodnej w Wra- 
nowie na Morawach z fundu- 


Pytanie — kto zwycięży? — |szów kraju Morawsko - Śląs- 


interesuje 
kich. Prasa francuska wyraża 
przekonanie, że głosy hitlerow 
ców (narodowych socjalistów) 
będą równoważne głosom zwo- 
lennikom obecnego stanu įsta- 
tus quo). W Saarze istnieje sze 


Stwierdzono, że nadradca u- 


naturalnie wszyst-, kiego daje sensacyjne wyniki. | pówek. 


rawskiem inż. dr. Navratil, 
znajdujący się od dłuższego 
czasu w wiezieniu śledczem, 
przyjał od różnych firm budow 
s 


nych około 1 miljona kcz. ła- | 
| 


W wyniku śledztwa areszto- 


Skutki 


Wczoraj nastąpiło w całym 


reg ugrupowań umiarkowanych | haju znaczne ocieplenie. Naj- 
które wahają się i do tei chwili | niższa temperatura utrzymała 
ukrywają swoje sympatje. Hi-| się w dalszym ciągu na Wileń- 
tlerowcy głoszą, że są pewni j szczyźnie (do — 20 stopni). Na 
90 proc. głosów, choć niedaw- | południo - wschodnim tempera 


no twierdzili o 99 proc. 


JAKIE BĘDĄ SKUTKI 
GŁOSOWANIA? 


tura spadła do — 3. 


W Warszawie rano wynosiła 
nd 13 do 17 stopni, poczem tem 


J tem pisze dziennik francu- | peratura poczęła się podnosić. 


Ski „Journal” w sposób nastę- 
Pujący: 

Tak czy inaczej spotkają nas 
rzeczy nieprzyjemne — klęska 
podrażniłaoy Niemcy i wzmo- 
głaby niebezpiecznie ich obra- 
oną dumę, natomiast powodze 
nie Podwoiłoby ich nieustępli- 
big Oczekujmy więc z zim- 
ną krwią, albowiem sytuacja 
Pasza pozwala nam oczekiwać 
spokojnie rozwiązania bynaj- 
mniej nie sporu frąancusko-nie- 
mieckiego, lecz zagadnienia we 


W dalszym ciągu otrzymuje 
my wiadomość o tragicznych 
ofiarach mrozu. 


Wpobliżu Tupadł zamarzło 
dwoje dzieci cygańskich. które 
nie wytrzymały. 27-stopniowe- 
go mrozu, mimo, że znajdowa- 
ły się w namiocie. 


Na wschodzie Polski pojawi 
ły się liczne stada wilków, któ- 
re wyrządzają wielkie szkody. 
Na Pokuciu wilki napadały na 
wet na ludzi, gdyż zjawia się 


i | owoc 


„WILNO. (PAT). Wczoraj 
„ ECZQTem pociąg osobowy. zda 
a do Warszawy najechał 
Po Przejeździe kolejowym w 

u na samochód woj- 
skowy, 


Pocią 


ną £ uderzył całą siłą w tyl 


Część samochodu, która zo- 


| Zalika do 


wy pod pociagiem 


stała zupełnie rozstrzaskana. 


Kierowca wyrzucony siłą ude 
rzenia na bruk doznał bardzo 
ciężkich obrażeń. 


Tak samo został ciężko ranio 
ny przechodzący obok elektro- 
monter 


„Adria”, „Atlantie”, „Świt" £ 
„Bagatela" lub „Sionko“ f 
$ dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Ważny tylko w dai» 13 stycznia 1953r, 


mrozu 


tam odmiana węgierska wil- 
ków, śmielszych od odmiany 
północnej. 


wano w dalszym ciągu urzęd- 
ników- prywatnych firm budow 
lanych inż. Machaczka, inż. Fe 
hie i Reicha. Aresztowano rów 
nież kilku urzędników kolei pań 
stwowych inż. Schellera z Hrad 
ca Kralova i urzędnika urzędu 
krajowego w Bra:yslawie inż. 
Danko. Ogółem aresztowano 10 
osób. 

„Energiczne wystąpienie urzę 
dów zostało przyjęte przez spo 
łeczeństwo czeskie z zadowołe- 
niem, afera wywołała bowiem 
ogólne zgorszenie i oburzenie. 


| 


ków pracy Min. Komunikacji, wsk 
zuje jednakże na cały szere jecycza 
istniejących miedociągnięć, | ) 
Starżak, omawiając dokoasne I 
projektowane prace, podnosi epre 
motoryzacji w kolejnictwie, qa 
obecnie Min. zamierza zwracać bacë- 
ną mwagę. Dotychczas fus 
3 wagony motorowe, w 
szłym przawidywane jest 
nie kilkudziesięcin dalszych. S 
Następnie mówca wskazał na p 
R aoc w bs rozbkda 
wy linij kolejowych oraz przyśpiesze= 
nia biegn pociągów. Wielie mięjęca 
poświęcił komunikacji samochodowe 
P. K. P. i linjom lotniczym. Te oba 
oddziały kolei znajdują się w sledjo 
ciągłej rozbndowy. | 
Po przerwie obiadowej przyst 
no do dysknsji, w której zabierał: -gi 
przedstawiciele wszystkich stt tw; 
poczem na zakończenie dyskasji za- 
brał głos min. Bntkiewica, odpowiańa: 
jąc na podniesione zarzuty oraz ułzie 
lając szeregn wyjaśnień. 


ES) 
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Memoriał pracowników 
ubezpieczonych 


Związki pracowników państwowych 
złożyły p. premierowi prof. Kozłów 
skiemu obszerny memorjał w sprawie 
uposażeń i świadczeń. 

W memorjale swym pracownicy paź 
stwowi zwracają uwage na krzywdzące 
ce ich cofnięciu zwrotu "ga pp 
ukę dzieci, ucząeych się w "sżkołzgj. 
prywatnych. Nisko upqsażeni pracow 
nicy udczuli też zmwiejszenie ich apet 
wnienia do tańszego przejazdu kotója+ 
mi, gdyż połowa ceny biletu, obliczęe 
na jest od dawnej taryfy, a tie obecnej 
obniżonej. 

Największą bolączką pracowników 
jest niedostateczna pomoc iekartka. 
przyczyniająca się raczej do tworzenie 
kadr emerytów, ludzi przedwcześnić 
wyczerpanych pracą i nieleczenemi 
należycie chorobami (brak np. mapel» 
nie pomocy dentystycznejj. 1 

sprawie awansów — twierdzi me 
morjał — wynikło zupełne rozczarowa 
nie, gdyż objęły one tylko nieliczna 
grupkę i nie uwzględniły  obmtek 
płac, dokonanych przy przeszerego* 
waniu, 


Lody zgniotły statek 


Na Nogacie pod Malborkiem zat 
parowiec „Dronte”, należący um 
rządu Dróg Wodnych. Wskntek nepe: 
ru lodn statak doznał uszkodzeń, Bi” 
pełnił się wodą aż pod pokład i pœ 
szedł na dno, 


Jaskinia rozpusty w Hoszczy 


Potworna megera un eszcześliwiła wiele dziewczat 


W miasteczku granicznem Ho 
szcza k. Równego wykryta zo- 
stała i zlikwidowana najgorsze- 
go typu jaskinia rozpusty, pro- 
wadzona przez niejaką Tekl? 
Kaleńczuk, 

Przybytek kupnej miłości mie 
ści! się w zapadłej rudcrze na 
perylerjach miasteczka, a jego 
pensjonarjuszkami były prze- 
ważnie dziewczęta, które w po- 
szukiwaniu pracy przybywały 
o Hoszczy |; wciągane bywały 
do domu Kaleńczukowej pod po 
zorem ofiarowania im noclegu. 

Hoszcza jest miejscowością 
wcale ruchliwą, posiada  bo- 
wiem garnizon KOP-u i położo 
na jest w niewielkiej odległo- 
ści od Równego. Okoliczność 
ta była niejako magnesem dla 
bezrobotnych z bliższej i dal- 
szej okolicy i przyciągała głów 
nie dziewczęta szukające służ- 
by. Dziewczęta te jednak dzię- 
ki sprytnie zorganizowanemu | 


systemowi naganiaczy, wpada- 
ły przeważnie w sidła Kaleń- 
czukowej. 

W niepokaźnym domku na 
Przedmieściu Hoszczy było zaw 
sze gwarno i wesoło. Kontygen 
tu gości dostarczał miejscowy 
garnizon, a o stały dobór „to- 
waru” dbała  Kaleńczukowa. 
szczelnie przysłoniętemi ok 
nzmi odbywały się zbiorowe or 
gje, dojktórych dziewczęta zmu 
szane bywały perswazją lub si 
łą. Kandydatki na służące, któ 
re trafiły do domu  Kaleńczu- 
kowej, systematycznie  depra- 
wowane i wciągane w bagno 
rozpusty, stawały się posłusz- 
nem narzędziem w rękach. me- 
gery naleńczukowej w niemi- 
łosierny sposób ekspioatowała 
swoje ofiarv, zabierając im po 
łowę zarobku, a niejednokrot- 
nie wszystko, co otrzymywały 
zd gości. 

Kobieta ta nie zawahała się 


e 


a 


nawet wciągnąć w haniebny pro 
ceder swej 15-letniej córki Zo 
fji, która była podporą „przed« - 
siębiorstwa”. Córki swej uży 
wała jako wabika dla gości, a 
również jako przykładu dla nie - 
zupełnie jeszcze zdecydowa* 
nych dziewcząt. 
Kiedy w zakładzie Kaleńczt 
kowej zapotrzebowanie było b. 
duże, sama pryncypałowa dla 
dobra interesu nie wahała się 
„stanąć w szeregu” mimo 
swej pięćdziesiątki i obrzydli« 
wej powierzchowności. 
Likwidacja nory rozpusty na 
stąpiła wskutek złożonego w pe 
licji doniesienia jednej z ofiar 
Koleńczukowej i pani Tekla 
zasiadła na ławie oskarżonych 
Sadu Okręgowego w Równem. 
Przewód sądowy. toczył się 
przy drzwiach zamkniętych .i 
zakończony został wyrokiem 
skazującym  Teklę Kalericzik 


na 8 miesiecy "riozieni> 
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Komu dawali pen ądz 
3-1 czeń procesu o toterowzne n erzątu 


w tło.e.ach 
$ Wczoraj w trzecim dniu procesu o łapownictwa 
i up.aw.anie nierządu w hotelach — jako pierwszy ze- 


znawal św. kom.sarz Kostrzewa. 

Sw. Kostrzewa od marca 1932 r. jest kierownikiem 
XI] kom.sarjatu P P., na terenie którego, jak wiadomo, 
znajcują się hotele „Saski”, ,Sport”. Uprzednio był k.e- 
rownikiem IX komisarjatu P, P. na terenie którego po 
łożony jest hotel „Grójecki”. Świadek stwierdza, że przy 
pom.nał wszystk.m dzielnicowym o obowiązku kontrolo 
wania hoteli. Speca!lnych zarządzeń nie wydawał jed- 
nak, gdyż to należało do kompetencyj Urzędu Śledcze 
go. W każdym razie obowiązkiem dzielnicowego bvło 
by hotele nie były zajmowane „na godziny” celem upra- 
wiania nierządu. 

Raz osobiście przeprowadzał rewizję hotelu „Sas- 
kiego”. Rewizja wypadła pomyślnie dla właścicieli. Zad- 
nych „parek“ w hotelu nie przyłapano. 

Następnie obrona zasypała świadka pytaniami co 
do opinji, jaką wyrobił sobie o podwładnych przodowni- 
kach. Szczególne dobrą opinję świadek wystawił osk. 
Józefowi Sopule, kierownikowi działu sądowego'Xll-go 
komisarjatu P. P. 

Następnie wyjaśnienia składa osk. Majewski, portjer 
Lole'u. 

OGskarżony zeznaje chwie/nie. 

Przewodniczący: Czy były rewizje w hotelu. 

Oskarżony: były, ale bardzo rzadko. 

Przewcdaiczący: Czy telelfonowano, że będzie 
wizja. 

Os'arżeny: Tak, były telefony 4 — 5 razy w mie- 
siącu. Uprzedzano nas, że będzie rewizja, ala rewizyj 
wcale nie bylo. 

P.zewodniczący: Kto uprzedzał. 

Cskasżony: Ne wiem. 

Przewclniczący: Czy oskarżony wręczał jakieś pie 
niącze funkc;onarjuszom policji. 

Oskarżony wyjaśnia, że wręczał pieniądze w koper- 
cie st. wywiadowcy Ste.nbergowi. Przeczy, aby ktoś 
oprócz niego pieniądze wręczał. Wobec sprzeczności, za- 
cliodzącej w zeznaniu oskarżonego, zlożonem na rozpra- 
wie i w ioku śledztwa — Rae each odczyiuje ze- 
znanie oskarżonego. Z zeznań tych wynika, że pieniądze 
dawał nietylko on, ale i drugi portjer Skarżyński, Oskar- 
żony zresztą zm enia na każdym kroku uprzednie swoje 
zeznania, których było aż 7! 

Przewodniczący: Czy oskarżony prowadził książkę 
portjierską i książkę wyaatków? 

Osk. Ma:ewski: Tak. 

Przewodniczący: Co oznaczają słowa 
przy wydatku 50 zł.? 


re- 


„kcmisarjat” 


Osliarżony: Kiedyś hotel został ukarany mandatem: 


na grzywnę w wysokości 50 zł. i ja zapłaciłem tę grzyw- 
nę, noiując w książce. Nakaz później zniszczy!tem. 

Przewcdniczący: To dlaczego oskarżony nie zapisał 
tego tak, że „za nakaz karny numer taki a taki — 50 
zi. «.zeceż to było prosisze. 

Osk. Malewski; A, bo ja nie jestem taki wykształco- 
ny, żeby umieć to tak zapisać. 

* Przewodniczący: A dlaczego wyraz „Komisarjat” 
w książce wydatków powtarza się częściej? Może było 
w.ęcej nakazów karnych. 

Oskarżony (smutnym głosem): Nie, nakaz karny by? 
tylko jeden. i 

Na pylan'e przewodniczącego, co oznaczają słowa 
„urzędnik — 150 zł.” w książce wydatków, oskarżony 
wyjaśnia, że to są kwoty, wręczane osk. Steinbergowi. 

Odnośnie 2 pozycyj: „Sopyło — 50 zł.” oskarżony 
podaje, że kiedyś jakiś gość hotelowy zgubił jakąś rzecz 
w. hotelu i groził zameldowaniem w policji. Wówczas 
oskarżony, chcąc sprawę załagodzić, za zgodą właścicieli 
hoielu wypłacił temu gościowi 100 złotych w 2 ratach 
m esięcznych. „Sopyło'” było to prawdopodobnie nazwis: 
ko tego gościa. 

Sąd stwierdza, że oskarżony w toku śledztwa wyja- 
śnił, iż kwoly te stanowią wydatki na Gui portjerni. 
Pon eważ właściciele hotelu, Skulski i Pajewską, szczę- 
dz:li na opale, osk. Majewski kupował „wegiel, wydatki 
księsując fikcyjn'e na nazwisko „Sopyło”, który był przo- 
downik'em policji. i 

Wobec ciąg'ej sprzeczności w zeznaniach osk. Ma- 
jewsk'ego — sąd stale odczytuje fragmenty ich ze sledz- 
twa. Wreszcie na pytanie, dlaczego w śledztwie przy- 
znał się do winy, a teraz się jej zapiera oskarżony poda- 
je, że sedział wówczas w areszcie i sędzia śledczy obie- 
cywał wolność, jeżeli przyzna się do winy. i ' 

Następnie zeznanie składał osk. Skarżyński, portier 
hote'n. 

Oskarżony wyjaśnia, że za czasów dzierżawy hotelu 
przez Kwiatkowskich — przychodził b. często do hotelu 
jak'ś bardzo przystojny komisarz z policji obyczajowej 
Kcm'sarz ten pozostawał w zażyłych stosunkach z Kwiat- 
kowsk'mi. Co do uprzedzenia o rewizji — to takie tele- 
fony były, tylko że po nich rewizja nigdy nie następowała 

Przewodniczacy: Czy do hotelu przychodziły „parki“: 

Ortrarżeny: Nie wiem, ja się na takich rzeczach „nie 
znam! (Wesołość na sal'). Ja nie wiem nawet, co to jes' 
„pa-”a”. (Znowu wesołość. 

Po zeznaniach oskarżonego Skarżyńskiego, zeznawa' 
osk Michalski. 

Przy drzw'ach zamkniętych został dodatkowo prze 
słuchany osk. Urbański, którego zeznania trwały dwir 

od*'n;. 

£ W późnych $odrinach wieczornych zbadanych zosta 
ło kilku świadków, których zeznania potwierdzają oko 
Jiczności aktu oskarżenia. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


| uaenecziiccnotnaannnne a a 


Sir. $ 


Nasza wielka ankieta z nagrodami 


Moja pierwsza milość 
To były tylko zmysły... (Godło: Del — Led) 


(Dokończenie) 


Słońce chyliło się ku zacho- 
dowi, a jego blaski purpurowe, 
zalały cały park. Promienie, 
które padały na drzewa i wia 
ty, czyniły je tak pięknemi, że 
trudno opisać, Po chwili ostat- 
ni promień skrył się, zapadł 
szary, cichy mrok. Trwało to 
jednak niedługo, bo z przeciw- 
nej strony ukazał się księżyc 
blady. I swoim złotym blas- 
kiem oświecił nas na nowo. 

Usiadłem, wziąwszy jej małe 
rączki w swoje dłonie, zaczą- 
łem jej mówić słowa: o miło- 
ści, o tem, jak bardzo 'ą ko- 
cham. W odpowiedzi na to, za 
rzuciła mi, swoje wiotkie ra- 
miona na szyję, a usta moje 
zamknęła, 


DŁUGIM NAMIĘTNYM 
POCAŁUNKIEM. 


I w tą noc — na łonie natury, 
przy złotej ampli księżyca = 
została moją. Drzewa i kwiaty 
były świadkami naszej rozko- 
szy. A księżyc blady, który 
uśmiechał się przedziwnie ja- 
koś, zagadkowo, zdawało mi 
się już wtedy, że drwił z na- 
szej miłości. 

Lecz upływały dni, tygodnie 
i miesiące, a miłość nasza była 
niczem niezachwiana. Wszyst- 
kie wolne chwile spędzaliśmy 
razem, bawiąc się lub śmiejąc 
się jak dzieci, lub tonąc w obo 
pólnej pieszczocie. 

Po pewnym czasie, stwierdzi 
lem jednak z bólem w Sercu, 
że moja najdroższa Haneczka! 
(bo takie właśnie imie miała 
moja ukochana) stała się zupeł 
nie inną. Dawniej, zawsze we- 
soła i uśmiechnięta jej twarzy- 
czka, teraz stawała się coraz 
smutniejsza, a w jej dużych, nie 
bieskięh oczach, często błysz- 
czały łzy, które starała się zaw 
sze przede mną ukrywać. Pew 
nego razu, gdy zapytałem ją: 
Haneczko, co tobie jest 
kochanie? — odrzekła mi: 

— Nie pytaj o nic... Nic mi 
nie jest. 

Lecz w głosie jej wyczułem, 


że 
COŚ PRZEDE MNĄ UKRYWA 


Tego wiecżota nie pytałem 
więcej o nic. Następnym ra- 
zem, będąc u niej, opowiadała 
mi dużo wesołych dowcipów, 
przytem śmiejąc się jak dzie- 
cię. Aż nagle wybuchnęła ja- 
kimś dziwnym płaczem, który 
wkrótce zamienił się w szloch. 
Zacząłem ją uspakajać, jak tyl 
ko mogłem, lecz wszystko na- 


aremnie. Wreszcie zacząłem 
ią bła p i prosić, żeby mi 
wszys powiedziała, żeby 


nie Rede mną nie kryła. Szep 
nęła cichym, urywanym gło- 
sem: 

— Dobrze... Powiem ci wszy 
stko... Lecz nie dziś... Idź już... 
I zosiaw mnie w spokoju... 
Chciałem pozostać, lecz za- 
częła mnić prosić, bym od- 
szedł i Paged, następnego 
wieczora. Pożegnałem ją i wy- 
szedłem. Szedłem powoli, a w 
głowie mojej budziły się różne 
myśli, lecz nic domyśleć się nie 
mogłem. Z niecierpliwością tyl 
ko oczekiwałem następnego 
wieczora. Nareszcie przyszedł. 
Gdy przyszedłem do niej. za- 
stałęm ją szykującą się do wyj 
ścią. Na zapytanie, dokąd 
idzie, powiedziała mi: 

— Chcę, byśmy poszli ra- 
zem. s 
Wyszliśmy, a choć nie wie- 
działem, dokad idziemy. nie 
e eoa n to. Szliśmy w rvlcze 
"+ skie owria swo- 


" z. 


je kroki w 
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szła kilka uliczek i zatrzymała 
się przed tą samą ławką, gdzie 
przed rokiem wyznałem jej mo 
ją miłość. I tu — wyznała mi— 
PRAWDĘ OKRUTNĄ I ZŁĄ. 

Usiadła i zaczęła mówić gło 
sem, stanowczym i śmiałym: 

— Tak, to prawda. Byłam 
twoją, lecz to nie była miłość. 
to były tylko zmysły, które się 
we mnie zbudziły, Należałam 
do ciebie, lecz tylko ciałem, 
jednak serce moje zostało nie- 
naruszone. Dziś, gdy wiem, że 
tak jest, chcę odejść, więc pro 
szę cię, byś mi wszystko wy- 
baczył i zapomniał to wszyst- 
ko, co nas dotąd łączyło. 

Powstała i wolno zaczęła się 
oddalać. 

Jak zwierz raniony, zerwa- 
łem się i pobiegłem za nią. Dłu 
$o prosiłem i błagałem, by po- 
została, lecz wszystko nadare- 
mnie. 


Odeszła... bo tak chciała. 

Odeszła... Pozostałem sam, 
sam jeden, obdarty z wiary i 
nadziei, pozostała mi tylko mi- 
łość. Miłość, która przeszła 
przez życie moje, jak huragan, 
a która serce mi skuła i życie 
moje złamała na wieki. Stałem 
nieruchomy jak głaz. 

Wreszcie powoli doszedłem 
do ławki, usiadłem i ukrywszy 
twarz w dłoniach, zacząłem ci- 
cho płakać. Byłem sam i tylko 
drzewa, które przed rokiem by 
ty świadkami naszej rozkoszy 
teraz były świadkami mojego 
bólu i cierpienia. Długo siedzia 
łem nie wiedząc, co począć, 
wreszcie postanowiłem umrzeć. 
Wolałem śmierć niż żyć baz 
niej Byłem zdecydowany na 
wszystko. Lecz gdy myślałem © 
tem, nagle jak przez mgłę, uj- 
rzałem twarz mojei matki, któ- 
ra kochała mnie nad życie i 


która zapewnie z u:ecierpliwoe 
ścią oczekiwała mojego przyby 
cia. Chciałem umrzeć, lecz 
MYŚL O MATCE 
ZWYCIĘŻYŁA. 
Postanowiłem żyć i tylko w pra 
cy szukać zapomnienia, lesz 
wkońcu i to zostało mi wydar- 
te. 

A o niej jednak zapomnieć 
nie mogę. I często we snach wi 
dzę jej duże, niebieskie oczy i 
całuję jej małe, purpurowe us- 
teczka. Dziś nie byłbym zdolny 
pokochać nikogo, bo wiem do- 
brze. 

Już mi się me szczęście prze- 
śniło. 

Obecnie mam lat 27. Jestem 
podoł. tez. Od dwóch lat znaj” 
du,ę się bez pracy. A mam na 
swojem utrzymaniu matkę sta- 
ruszkę, której życie spoczywa 
na moich barkach, a ja jestem.» 
bezrobotny. 


- 


Zakochał sie w aktorce... (Godło: H. I.) 


Wśród starych zapomnianych 
szpargałów znalazłam 


POŻÓŁKŁY LIST. 


Zatarte przez czas litery, dziś 
obce mi są i dalekie, patrzą ku 
mnie zatartem dawno wraże- 
niem. Z mgły wspomnień wysu 
wają się kontury białego dwor- 
ka wśród cienistego parku, za 
którym ciągną się lśniące w 
słońcu łany zboża i barwne pa: 
chnące łąki. A na tle tych cu- 
dów natury przesuwa się jak 

wyczarowana z bajki, prześlicz 
na postać młodzieńca. Piękne, 
smagłe czoło okala ciemna, ge 
sta ezupryna, jasne, rozmarzo» 
ne oczy, patrzą gdzieś wdal w 
zamyśleniu. 

Antoś... Ileż to już lat upły- 
nęło... 

Pamiętam, byłam zaproszona 
na całe letnie wakacje na wieś 
do rodziców mojej najserdecz- 
niejszej koleżanki,  Marylki 
Miałam wtedy siedemnaście lat 
dużo wiary w szczęście i pełną 
głowę najrozmaitszych fanta- 
stycznych marzeń. W Różance 
dnie płynęły jak w bajce. W do- 
mu rodziców mojej kochanej 
Marylki, było mi tak dobrze, że 
nawet przestałam tęsknić za 
obecnością matki, bez której 
nigdy nie potrafiłam się obejść 

Marylka miała bardzo miłe 
rodzeństwo i krewnych, 


WE DWORZE BYŁO 
WESOŁO I GWARNO. 


Pamiętam pewnego upalneżo 
popołudnia leżałam wygodnie w 
hamaku wśród cieniu drzew i 

Wa. o tem, że świat jest 
taki czarownie piękny, że ży- 
cie jest pełne cudów i zaklę- 
tych tajemnic, gdy przybiegła 
do mnie uradowana Marylka. 

— Jak to dobrze, jak to do- 
beel — wołała zdaleka, 
Przyjechał mój stryjeczny brat, 
Antoś, będziemy miały świet- 
nego trenera konnej iazdy. Mó 
wię ci, jeździ znakomicie. Chodź 
że, to cię przedstawię. 

Niechętnie wyskoczyłam z 
hamaka, gdzie było mi tak do- 
brze i wygodnie w skwarny 
dzień, i podążyłam z Marylką 
w- stronę werandy, gdzie poda- 
wano podwieczorek. 

Postać Antosia nie wywarła 
na mnie żadnego głębszego 
wrażenia, mimo, że skonstato- 
wałam w myśli, że jest bardzo 
niękny. Przy podwieczorkn 
drażniły mnie i żenowały iego 
ciągle wlepione we mnie oczy. 

— Ach, żeby już sobie po- 
szedł nareszcie do swego pok” 
u — mo" " » w duszy — i 
*Sial się aa mn'e gapićl.., 


—_ 


Poszedł, ale nazajutrz przy 
śniadaniu znowu patrzył tak sa 
mo i potem powtarzało się to 
już ciągle i przy każdej okazji. 

Przywykłam do tych jego dłu 
gich, rozmarzomych spojrzeń i 
zaczęłam sama ich szukać. Za- 
czynała budzić się we mnie 

PRÓŻNOŚĆ KOBIECA. 


Wiedziałam, że mu się podo- 
bam, że jestem ładną. 

Antoś był nieodstępnym to- 
warzyszem naszych spacerów 
był niewyczerpany w wyszuki- 
waniu rozrywek, był przytem 
chłopcem inteligentnym i elok- 
wentnym. imponował mi także 
i tem, że w mojem pojęciu był 
calkowitym, skończonym męż- 
czyzną, a nie żadnym tam sztu- 
bakiem. Już w zeszłym roku 
otrzymał maturę, a obecnie po 
skończonych feriach miał udać 
się do Paryża na studja. 

Antoś stał się radością moich 
oczu, celem, do którego biegly 
wszystkie moje myśli. 

Nie zastanawiałam się nad 
tem nigdy, czy go kocham, nie 
rozumiaiam uczuć, które pusz- 
czały pierwsze pędy z mojego 
serca. Nie mówił mi nigdy, że 
mnie kocha, nigdy nie pocało- 
wał nawet mojej ręki i nie pra- 
śnęłam tego, 

NIE UMIAŁAM JESZCZE 

TEGO PRAGNĄĆ. 

Byłam szczęśliwa, byłam tak 
bardzo szczęśliwa, że wszystko 
wkoło mnie śmiało się do mnie. 

Aż wreszcie nadszedł dzień, 
który po raz pierwszy stłumił 
radość mego życia!... Zbliżał 
się koniec wakacyj. Antbś miał 
nas wkrótce opuścić, by wyje- 
chać zagranicę. Doiąd nie my- 
ślałam o tem, nie zastanawia- 
łam się nad tem nigdy, nie zna- 


łam jeszcze bólu rozstania! Na- 
gle uczułam trwogę przed 
owym dniem, który miał prze- 
ciąć złotą nić mego szczęścia. 
Zrozumiałam, że człowiek ien 
iest mi droższym ponad wszyst 
ko zrozumiałam, że go kocham. 

Kiedy zbliżył się ostateczny 
termin wyjazdu Antosia, kiedy 
nastąpił dzień, w którym przy= 
gotowywano wszystko do jego 
podróży, popadłam w stan nie- 
wytłumaczonego odrętwienia. 
Jakże okrutna i bezlitosna bys 
ła noc, która poprzedzała ów 
tragiczny ranek rozstanial... 

Nie mogąc zasnąć, usiadłam 
w oknie i patrząc w niebo us 
siane gwiazdami, szukałam tam 
ukojenia mojej duszy, która 
raz pierwszy załamała się. 
kałam... Była to 


PIERWSZA ROZPACZ 
W MOJEM ŻYCIU, 


pierwszy cios, który ugodził w 
moje napół dziecinne jeszcze 
serce! Zapragnęłam pójść do 
parku, Siedzenie na jednem 
miejscu bolało mnie poprostu, 
drażniło mnie przytem głośne 
sapanie twardo śpiącej Marylki, 

Wysunęłam się cichutko do 
ogrodu i poszłam długą aleją, 
nie mając celu przed sobą. Nae 
gle usłyszałam szelest i drónęs 
łam z przestrachu. W chwilę 
potem, ku mojemu wielkiemu 
zdumieniu, zobaczyłam przed 
sobą Antosial... Stanęłam, jak 
wryta, nie mogąc wydobyć sło« 
wa. 

— Haluśl — szepnął zdłae 
wionym giosem, — ja cię wie 
działem, stałem tam za debem 
i chciałem tak stać do rana, by 
móc patrzeć w twoje okno... 


(Dokończenie jutro). 


PROGRAM 


9.00 Sygnał czasn i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorzę”. 9.03 Muzyka. 
9.07 Gimnastyka. 9.22 Płyty. 10.05 Tr- 
Nabożeństwa z Poznania, 12.05 Prze- 
śląd teatralny. 12.15 Poranek muzycz- 
ny z Filharmonji Warszawskiej. 14.00 

Muzyka lekka: 14.10 Tr. z Wilna „Zi- 
mowe mistrzostwo młodzieży szkol- 
nej” (Fragmenty zawodów). 14.40 D. 
c. koncertu, 15:00 „Zew ziemi" — fel- 
jeton wiejski. 15.15 Pinzenki w wyk. 
Stefana Witaga, 15.35 Wiązanka mar- 
szowa. 1545 Pogadanka rolnicza. 
1600 „Rywale” — fragment z powie: 
ści „Ognie w Pirytach*. 16.20 Recital 
śpiewaczy A. Korytko- Czapskiej 16.45 
„Życiorys Lisa-Kyli" — pogadanka. 
17.00 Muzyka do łańca. 17.50 Odczyt 
z cyklu „Książka i wiedza”. 18.00 Te- 
ai Wyobraźni nadaje słuchowisko p. 
t. „Dziwny sen pana Łukasza”. 19,00 
Muzyka iekka. 19.50 Feljeton aktualch 
ny.. 2000 Koncert wieczorny. 20.55 | 
Jak pracujemy w Polsce", 
wesołej lwowskiej lali", 21.30 Wia-! 


21.00 „Na | filmową p 


RADIOWY 


domości sportowe, 22.00 Koncert re- 
klamowy. 22.15 Muzyka (płyty). 22.25 
Muzyka taneczna, 


IGNACY DYGAS 

dzisiejszym koncercie wieczoce 
nym o godz. 20.00, weźmie udział, jav 
ko bolista znakomity śpiewak polski 
Ignacy Dygas, który wykona dwie arje 
z oper MEL a mianowicie z „Tań- 
hausera* i „Walkiryj”. Resztę pro- 
gramu ae orkiestra Polskiego 
Radja pod dyrekcją J. Ozimińekiego 
utworami Webera, Rubinsteina i Mas- 
senet'a. 


„WESOŁA FALA FILMOWA" 

Wiktor Budzyński and Son mają za- 
szczyt przedstawić 13.006 metrów fil- 
mu o filmie 1.300 melodyj zradjofoni- 
zowanych dźwięków — 130 scenek z 
ekranu i o ekranie | 13 debiutów fil- 
mowych Szczepka i Tońka, Aprikosen 
kranza i Untenbauma. Wesołą falę 
t „Ino kina” nadaje roa- 
głośnia Trowell dzić o godz. Żi.0% 
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TOWAR NR.1 


Nr. 13 


Wstrząsająca opowieść 


o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy kaniebnego handlu kobietami 


STRESZCZENIE 


Przez całą zimę 1 wiosnę o tej samej godzinie prze- 
chednie ulicy Kruczej mogh spotkać skromnie ubraną 
miodą dziewczynę o bardzo pięknej powierzchowności. 
Była to Jula Krotecka 19-letma jedynaczka bogatego 
ongiś obywatela ziemskiego, zamieszkałego ostatnio 
w Warszawie. Dotknięty ruiną majątkową, Krotecki 
zmarł. Jula mustała lekcjam ratować od nędzy siebie 
1 matkę. 

W lecie lekcji nie było i sytuacja stawała się nie 
do zniesienia. Jula postanowiła skorzysiać z ogłosze- 
nia w którem poszukiwano nauczycielki na wyjazd. 
Zgłosiła się 1 została przyjęta Zaproponowano jej bar- 
dze dobre warunki umożliwiające utrzymanie matki 
Odjechała pociągiem paryskim wraz z damą, która ją 
zaangażowała, przedstawiając się jako baronowa Jarow 

aryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długiem kołowaniu zajechały gdzieś, jak się Juli zda- 
wało. do hotelu. Była tak wyczerpana podróżą, że od- 
razu zasnęła, 

opiero nazajutrz zauważyła, że jest w bardzo wy- 
twornym pokoju. Wykąpała się w przyległej łazience. 

okojówka przymosła jej śniadanie i wyszła. Gdy po 

śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, że 
drzwi są zamknięte na klucz. Wszelkie nawoływania 
i pukania Juli minęły bez echa, Zaniepokoiło ją to bar- 
dzo. 

Jula miotała się bezradnie po pokoju. Nikt nie 
odpowiadał na jej łemotanie Stw'erdziła, że okna są 
gesto okratowane i wychodzą na głuchy ogródek, ogro- 
dzony ślepym murem. Była śmierteln'e przerażona. 

“ Jednocześnie w innej części pałacu pewien pan 
o zamożnym wyglądzie wypytywał baronową Jarow 
o wyniki jej działalności. 

Wiem Jakób dowiedział się telefonicznie, że test 


1 


wielkie zamówienie na „Nr. 1", Pobiegł więc obejrzeć í 


Jnlię Krotecką. 

Jakób wszedł do pokcju, w którym zamknięto Ju- 
lẹ Krotecką Rzuciła s.ę ku niemu, domagając się wy- 
puszczenia jej natychmiast. 


. Wszelkie prośby 1 błagania Juli spełzły na ni- ` 


siebie sweśc 
tresurę Juli. 


czem.  Jakób wyszedł i wezwał do 
agenta Jura. Oznajmił, że powierza mu 


która est przeznaczona dla maharadży indyjskiego Za- | 


lecał oględność i łagodność, a środki ostrzejsze tylko 
w ostateczności, 


Jur wypełnił polecenie szefa, ale z wyn'kiem wiem- | 


mym. Jula hamowała sę, stosując taktykę cicbego bier- 
nego oporu. a 
Gdy już przeszedł do brutalnego ataku, Jula tak 
mu zadrapała oczy, że chwilowo zaniewidział. Korzy- 
stając z tego. Jula uciekła, ale agenci Jakóba pobieśli 
'zą nią wmówili tłumowi ulicznemu, że to warjatka, 
„zamknęli ją ponownie. a policjanta, który jej towarzy- 
©żŻył dla spisania protokółu, wciągnęli w zasadzkę. 
Wpadł do lochu podziemnego. 


Pod groźbą śm ierci policjant zgodził się być na usłu- 
gach bandy ruprzedzać o śrożącem niebezpieczeństwie. 
Świężo właśnie zawiadomił, że policja warszawska na- 
"dęsłała wiadomośżś o wywiezieniu do Paryża pewnej 
warszawianki przez baronową Jarow. "Ponieważ baro- 
nowa właśnie wyjechała do Warszawy. Jakób kazał 
jej telęgraficznie natychmiast zawrócić z drogi. 

Tymczasem w Warszawie narzeczony Juli — Jó- 
zik Zadrowski, zaniepokojony, przybył do Paryża ua 
poszukiwanie Juli. Handlarzom żywym towarem ndałe 
się go podstępnie wciągnąć do swej centrali i zaoro- 
wadzili go do pokoju, w którym więzili Julę, zostawia: 
jąc oboje sam na sam. 

Oddano ją do „salonu towarzyskiego" pani Lili. 
Tam odrazu zetknęła się z Arturem Magon, który na- 
tychmiast spostrzegł, że to jest zupełnie ktoś inny, niż się 
można było spodziewać. Prosił, aby mu wyznała swoją 
tajemnicę. Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie na- 
razić Józika, Gdy tamten nalegał, poprosiła o czas do 

" namysłu. 

Wreszcie zdecydowała się na powiedzenie całej praw- 
dy Arturowi pod warunkiem, aby jego akcja nie zaszko- 
dziła Józikowi. Artur pod tym samym warunkiem opo: 
wiedział to zastępcy prefekta policji, nadkomisarzow: 
Gentienowi który przystąpił natychmiast do pracy. 

ednak Jakób wlot dowiedział się o wszystkiem. 
Zabrał Jnlę od Lili i ulokował ją gdzieindziej, a Józtka 
zagazowanego wywiózł na pola za Paryżem. Znaleźli go 
fam państwo Darly i samochodem zawieżli do siebie. 

Po rozmowie z nim doszli wszakże do wniosku, że 
est umysłowo chory i zatelefouowali do funkcionarju- 
szów domn obłąkanych, którzy zabrali go, przymusowo 
do szpitala. 

Juli udało się dać znać Artnrowi, że ją porwano od 
Lili. Artur zawiadomił o całej sprawie swego  ojca-mini- 
stra, który postanowił wszcząć energiczną akcję. 

Udał się więc do Lili ale tylko poto, aby ją uprze- 
dzić, co jej grozi. Przy sposobności „zasiedział się” tam 
w saloniku japońskim ze swą ulubienicą, Klarcią. Nie 
wiedząc o tem, Artur przybył tam z prefektem policji 
w celu dokonania rewizji. Lili pobiegła do ministra, aby 
go uprzedzić o grożącem niebezpieczeństwie. 

Minister schował się pod tapczan i tam zemdlał. 
Artur ujrzał tam ojca, ale uic nikomu o tem nie mó- 
wał, Nazajutrz Jakób wezwał go na spotkanie i zażądał 
100.000 dolarów za dostarczenie mu Juli, 


Gdy Jakób wrócił do domu, żona czekała już na 
nięgo z wielką niecierpliwością. 

Było to tem bardziej zrozumiałe, że przecież je- 
go obecne kroki były wykonaniem jej pomysłów. 


Dawniej mniej lub nawet wcale nie interesowała 
się jego interesami. 

Polegała całkowicie na jego sprycie i umiejętno- 
ści brania się do rzeczy. 

Ponieważ nigdy nie brakło jej pieniędzy, zajmo- 
wała się więc tylko sobą, pozostawiając wszelkie 
troski „zawodowe'” mężowi. 

Dla niej istniał tylko tryb życia zamożnej damy, 
której czas upływa między krawcową i fryzjerem, 
modystką i kuśnierzem. 


Ze sprawą Juli zetknęła się przypadkowo już od 
samego początku, ponieważ zjawienie się Juli u Ja- 
kóba stało się wkrótce pasmem głośnych awantur, 
jak ucieczka, pobicie Jura i pokojówki, przybycie po 
licji i tak dalej aż do końca. 


Gdy sprawa Juli wikłała się coraz bardziej i gro- 
ziła już poważnem niebezpieczeństwem, a w każdym 
razie ogromnemi stratami pieniężnemi, pani Jakó- 
bowa w dalszym ciągu interesowała się nią, i, jak już 
wiemy, podsunęła mężowi myśl odzyskania zaryzy* 
kowanych sum drogą Ściągnięcia okupu za Julę od 
jej płomiennego wielbiciela Artura — syna ministra 


Magona. 


Dlatego właśnie pani Jakóbowa czekała z ol- 
brzymią niecierpliwością na powrót męża, chciała 
bowiem wiedzieć czem prędzej, jak powiodło mu się 
wykonanie jej planu, z którego była niemało uu.une. 

Wreszcie usłyszała dzwone k dwukrotny, krótki 
a urywany, który był nieomylnym znakiem powra- 
cająceśćo męża. 

Płonęła żądzą najszybszego dowiedzenia 
o wyniku jego zabiegów. 

Otworzyła mu nerwow% drzwi i aie czekając, 
odrazu zapytała płomiennie: 


— I co? I co? Masz pieniądze? Będziesz je 
miał? 


się 


Jakób powoli się rozebrał, poczem zrobił gest KATE 


powątpienia i rzekł matowym głosem: 
— Nic ci jeszcze nie mogę powiedzieć.. 
— Jakto? Dlaczego? z 
— Bo sam jeszcze nie wiem. 


R Z 


— Nie rozumiem cię, doprawdy... Czyżbyś się 


nie spotkał z tym Arturem? 
— Owszem... 


— I co? Czyżby odmówił? To chyba niemoż- 
liwe? 

— Nie. J 

— Więc? W takim razie przecież sprawa jest 
na dobrej drodze? 


— Nie przeczę, ale szczegó łów nie mogę ci jesz 
cze powiedzieć... , 


— Nie będziesz chyba robił z tej sprawy tajem- 


nicy? To przecież wszystko mój pomysł i ja mam , 


największe prawo wiedzieć, co i jak. 


— Nie zamierzam też bynajmniej niczego przed 
tobą ukrywać. gdy tylko sam będę wiedział, a na: 
stąpi to już jutro. 

— Dlaczego, dopiero jutro? s 

— Bo ten frajer poprosił o czas do namysłu. 


i» 


— Pewno suma wydała mu się za duża. Trzeba 
było z miejsca trochę ustąpić, nawet dużo, aby tylko 
interes odrazu załatwić. Wszystko, coby się udało 
uzyskać, byłoby warte, żeby tylko sprawa się na- 


List ten pochodził od pana Johna Atkinsona, 
owego sławetnego londyńskiego magnata handlu ży- 
wym towarem, który niedawno oglądał Julę tak 
szczegółowo ale potem jednak zbył Jakóba propo- 
zycją zupełnie drobnej i nieznacznej sumy wzamian 
za odstąpienie mu Juli. 


List ten brzmiał: 


„Kochany Panie Jakóbie, 


byłbym Panu bardzo wdzięczny, gdyby Pan ze- 
chciał łaskawie pofatygować się do hotelu Ritz 
jeszcze dzisiejszego wieczoru o godz. 7 m. 30. 
Chciałbym z Panem jeszcze trochę pogawędzić na 
temat interesującej nas obu sprawy. Porozmawia- 
my o tem w moim pokoju, a potem może zechce 
Pan mnie łaskawie zaszczycić spożyciem obiadu 
ze mną na miejscu lub na mieście. 


W oczekiwaniu Pańskiej łaskawej wizyty, 
której przypuszczam, że mi Pan nie odmówi, łą- 
czę wyrazy najgłębszego szacunku 

John Atkinson. 
Hotel Ritz, pokój Nr. 349". 


Po przeczytaniu tego listu, Jakób zerwał się 
radośnie z krzesła i zawołał: 


— Mam go...! Mam...! Nareszcie...! 
— Co takiego? — zapytała pani Jakóbowa, 


Przeczytał jej list Atkinsona, specjalnie pod- 
kreślając pochlebny ton i styl, jakim był napisany. 


Zawołał: 


— Widzisz, jakim tonem on do mnie teraz pi- 
sze? On, który do ludzi zawsze mówi zgóry, jak do 
swojej służby... Przecież i ze mną rozmawiał do- 
tychczas tak, że mnie aż złość brała. Ja przecież też 
jestem nie byle kto, poważny kupiec, mający sto- 
sunki handlowe z całym światem i własnych agen- 
tów prawie w każdej dziurze Czem on mi może za- 
imponować, jeżeli nie tem, że jest wielkim miljo- 


| nerem, a ja jeszcze na dorobku? Pomimo to rozma- 


wiał ze mną zgóry. No, ale teraz ja mu za to wszyst- 
ko odpłacę. On myślał, że on ze mnie zrobi warja- 
ta, ze mnie!.. Teraz się dopiero przekana, że tak 
nie jest. Teraz ja dopiero pokażę pazury. Bo rozu- 


' miesz, jeśli on tak do mnie piszę i zaprasza mnie 


| na obiad, to znaczy, że interes będzie jeszcze dzi- 
| siaj załatwiony. Daje mi wyraźnie do zrozumienia, 


reszcie zakończyła. A tak, kto wie? Może on się je- ` 


szcze rozmyśli? 

— Nie przypuszczam... 

— Więc co? Nie miał tylko pewno przy sobie 
pieniędzy i musiał się o nie jeszcze starać do jutra? 

— Właściwie o wysokości sumy wcale nie było 
mowy. 
— Jakto? Zgodził się na całe sto tysięcy? 

— Bynajmniej nie ta suma go strapiła, Była tu 
zupełnie inna rzecz... 


— Ciakawa jestem, co tu jeszcze mogła być ta- 


kiego... l 
— Miał wątpliwości, czy nam może ufać, że gdy 


da pieniędze, rzeczywiście Jula będzie mu do- 
starczona. . 


— A co ty na to? 

— Powiedziałem, że jeżeli ja ułam jego słowu 
honoru, które od nięgo zażądałem na samym po- 
czątku rozmowy i które mi dał, przyrzekając dy- 
skrecję, więc powinien ufać również mojej obietnicy 
i zobowiązaniu dostarczenia Juli. 


— Bardzo słusznie. I co on na to? 

— Powiedział, że musi się namyśleć i da nam 
odpowiedź jutro o tej samej porze. 

— I jak ci się zdaje? Jak ta odpowiedź wy- 
padnie? 

— Jestem prawie przekonany, że korzystnie dla 
nas. Już widzę, że on jej nie wypuści z rąk i będzie 
się kurczowo trzymał tej nici, która go ma zapro- 


wadzić do kłębka. Niech się namyśla. Jest w niej, | 


jak widać bardzo zakochany, wobec czego należy 
przypuszczać, że zapłaci sumę, o którą nam chodzi, 

— A jak się targował, ile myślisz, że mu można 
opuścić? 

Jakób nie zdążył jeszcze odpowiedzieć na jej 
pytanie, gdy doniesiono mu, że nadszedł do niego 
list t. zw. niebieski. Tego koloru są bowiem listy, 
przesyłane w Paryżu pocztą pneumatyczną i docho- 
dzące do adresata tak samo szybko, jak depesza. 


że obiad będzie oblaniem interesu. A jeżeli on już 
tak pisze i tak nalega, to już wiadomo, że tak, jak 
ja ci odrazu mówiłem, da każdą sumę, jaką ja od 
niego zażądam. Teraz już nie może być co do tego 
najmniejszych wątpliwości. 

Zapalając się Jakób mówił dalej: 

— Atkinson był przekonany, że ja ją oddam 
za byle co i dlatego zaproponował mi taką bezczel- 
ną sumę. Na wszelki wypadek. Nic nie ryzykował. 
Wiedział, że w razie czego, można będzie się ze mną 
targować, będzie mi powoli dodawał po parę tysię- 
cy i wkońcu jednak dostanie bardzo tanio. Powie- 
dział mi przecież, żebym się namyślił, że może coś 
doda, gdy po namyśle powiem jakąś przystępną 
cenę. 

— Miałeś być u niego wczoraj jeszcze? 

— Tak, powiedział mi przecież wyraźnie: jeżeli 
pan chce, niech pan jeszcze raz dziś przyjdzie, to 
może jakoś się porozumiemy. 


— A ponieważ nie poszedłeś, więc pewno się 


( przestraszył? 


— Nawet na pewno. 
— Rozumiem teraz. 


— A widzisz. On myśli, że jeżeli ja już do nie- 
go nie przyszedłem.«więc widocznie mam coś inne- 
go na oku. I nie omylił się, bo mam przecież teraz 
tę sprawę z tym synem ministrą. 


— Dzięki mnie — wtrąciła pani Jakóbowa i do- 
dała — teraz dopiero powinieneś sobie zdać spra- 
wę, jaki to był dobry pomysł z mojej strony. Jeżeli 
nawet nie wyjdzie nic z tym chłopcem. pomysł nie 
straci na wartości. Tamten już będzie niepotrzebny, 
bo dzięki niemu nabrełeś pewności siebie, nie wró- 
ciłeś do Atkinsona i nie oddałeś mu Juli za bezcen. 


— Tak, to ci muszę przyznać, 


— Przypuszczam, że gdy teraz Atkinson tak 
wobec ciebie zmiękł, to ty wobec niego, tem bar- 
dziej stwardniejesz. 

— O, nie potrzebujesz mi mówić. Jeżeli wi- 
dzę, że z tamtej strony już chwyciło, to ja będę te- 
raz twardy, jak kamień jak głaz, jak skała.. Te- 
raz on mi dopiero zapłaci... Skórę z niego zedrę... 
On myślał, że mnie wyprowadzi w pole swoim ma- 
newrem. Ale ja jestem zbyt szczwany lis, żeby się 


„na to złapać. Kto pod kim dołki kopie, sam w nie 


wpada. No, ale już czas szykować się do wizyty 
u pana Atkinsona. Daj mi moje eleganckie ubranie. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Powieść-reportaż z tajników potwornei afery w świecie arystokracji 


STRESZCZENIE 


Sprytny aferzysta Montemort postanowił wyzyskać e- 
v 'zeldzinę nie doiknię.ą przez kryzys. miłoś: 4 pomo- 
cą s 4. agenia u odziwego Sielana Noae.sziego uwiklał 
w swe sec dwie kob.e.y—malkę ı corkę Meię i Lilę Kun 
Lamock e 

Noderski uwiódł obie : wreszcie wymusił na matce bv 
zgodziła się na iego małżenstwo 2 Lilą Nieszczęśliwa kob 2- 
ta znarduąca się w szponach aterzysty którv wyłudził od 
nie grube sumv a przviem rozkochana w n:m uległa 

Będąc narzeczonym Lili Nodersk. zalecał się jednocze 
šne !o sk omne ekspedien:k ze sklepu z koniekcją męską 
na Mars'alkowsk:ej. Teci Łierskie: Dziewczyna zrobiła na 
Aim w ołkie wrażenie ı postanowił uczynic 1a swą kaczanką 
Po d us$ch zab eśach udale m» się obudzić w sercu dziewczy: 
ûy ucjuce ze'wac naw2i z ie! usl pocałunek 

Ślubu swego z L l, Kunic Lamocką nie mógł ukrvć przed 
Tecią ale wv:łunaczvł to tem że iest zmuszony się ożen< 
gdyż acze, dzizwczyna targnie się na swe Życ:e 

W tym samvm czasie Noderski 1a polecenie Montemorta 
zaprosił do swe$o daw'egc kzwalerskiego mieszkania d:wne 
go agenta Biura Msłości. Wymursk ego który dyrektorowi g:o 
zil szantażam Ów Wymirski zadrasnął się za:rutym sztyle- 
tem ` zma ł a zało ego Noderski spal} chemicznie Św:ad- 
kiem tego bvła przypadkowo pam Mela Kunic-Lamocka. co 
spowodowało w me: wstrząs nerwowy. $raniczący z pomie- 
szaniem rmvsłów 

Nikt me mial pedeirzeń Że Noderski może być zamie- 
S7a”v w errawe !>'"m''rzefa srikrięcia Wwvmi'skieśdo 7 ww 
iątkiem Zygmunta Przybcsza byłego narzeczonego Lih Nie 
mug c dowiesc lego winy wvzwał Nodersk ego na pojedy* 
nek. w kturym ciężku p strzelił swego rvwala 

Pized po'edynkiem ! oderski skłonił matkę Tee 
razie iego snieici 
la tue- ypu 


bv w 
przyrła pewną sumę p eniędzv ı wytecha: 
Pam  Zierska dow edzawszy sę 
o cężk -i rame Nodersk'>go skłemała przed córką że zo 
s'al on zabity w po zdynku. pragnęła bowiem p-zerwać né 
m:łnże: którą uważeła za niebezp.eczną 1 grzeszaą, Wye- 
chały «e ebe nie 70%%% w”rv adresu 

Ma"*'emor!t zmu-ił Nedersk ego do nwiedzena  m'odej 
m liois'ki Ame:ykark, Mary Young. córki mi jonera dziwa 
ka. ne znoszączgo Eu:ops.czyków. Z ną Noder:k wyjechzł 
do Z-kcp"nego, gdzie przypidkowo spotkał Tecę ı Przybo- 
sza, ctor-jąceto się o jej rękę. 

-Od Przyto'za Tecia dowicdz ała się, jak ego to człow e- 
ka psknzh>ła. To leż. kedy Noce'sk przybył do niej w od- 
wciz'ny. chcąc nzwiaz é nce perozumien a ze swą ukochaną 
wskez-'a mu drewi. Zrozpaczony postanowił przedewszystkiem 
uius ze swej drog. Montemoita, zmuszającego go groźbami 

© n-wych ła,dzctw. 

Na wyc eczce wpo'liżu M-=rrkego Oka znaliz! <'ę sam 
NA erm z Mo em^ 'emnad brzeńiem przepaści. w którą go 
strącił. poczem uciekł samoc'ocem do Zakopanego Monti- 
mor'a vvdoby'o 7 przep świ żywe*o a Nrdoer' iedo arer-towa' 
no.- Nederski, kiedy go prowadzono do sędziego śledcze10. 
ucieifrtoznałazł erę w Zatwoanem. by jeszcze raz ujrzeć Tecię 
W iym celu 7atradł się do jej pokoju i kiedy Tecia pr 'evie- 
rała się do obiadu, rzuci! się na nią. Przerażona d-iewczyna 
uleżlaby jego przemocy, gdvhy nie to, że Nuderski był chory 
t mapół przytomny S'ra:il przylomność zapadłszy na zapa- 
lenie mózgu. Znalazł się w szpitalu, gdzie opiekował się nim 
Montemnort 1 Mary Young. 

Tecia Zierrka wyiech”!a tymczasem z matką i panami 
Przyboszami do Warszawy. W Warsz zwie z polecenia Monte 
mor'a. Tecią „zajął się’ Cabu!ski, k.óry podstęprie wciąścął 
ją do jakiećwś demu za miastem. Po powrocie do Warszawy 
Ncd-iski dowi? zial się o znikrieciu Teci i rewriął rodejrze- 
nie, że zawinń: tu Moniemori: Pobiegł więc do niego, 


IODSTĘPNA POMOC. 


Noderski długo dzwonił do drzwi, zanim usły- 
szał kroki służącego. 

— Chcę natychmiast mówić z panem de Monte- 
mort — zawołał porywczo Noderski do służącego. 

— Pan jest w tej chwili zajęty, panie hrabio. 

— Mam pilną sprawę! — Noderski przesunął 
się koło służącego, zmierzając do znanego sobie ga- 


uuu avv 


binetu, choć służący grzecznie stawał mu na drodze. I go 


— Pan hrabia zechce łaskawie zaczekać... Za- | 
raz zamelduję!.. 

— A, jak się miewasz!... Coś nie łaskaw jesteś 
teraz dla swoich starych pzzyjaciól!... Chodź, chodź! 
Co cię sprowadza?.. Widzę, że jesteś jakby wzvu- 
rzony. 

— Chciałbym pcmówić z tobą spokojnie. 

Przesz!ii do gatinetu, z.óry Monlemort staran- 
nie zz”mknął za sobą. 

— Co się stało? 

— Zda,e się, że policja coś wywęszyła. 
wiesz, że folośrafe są w ich rękach? 

— Hm! To pewnie jedna tylko fotografja, któ- 
ra mi kiedyś zniknęła No, ale to nic tak straszne- 
go. Nie masz się czem prize mować!.. Czy jeszcze coś 
więcej? Skąd przytem wiesz, że oni mają tę foto- 
graf,ę? 

— Powiedział mi to jeden wywiadowca, czy 
urzędnik po.icy'ny... Słusznie mówisz: to nie jest 
rzecz ważna Może teraz zechcesz mi powiedzieć 
coś ważniejszego: co się dzie,e z Tecią Zierską? 

— Jaką Zierską? 

— Nie udawaj! Masz mi natychmiast 
dzieć, gdzie ją kazałeś ukryć?! 

— Czyś ty oszalał? — udał doskonale zdumie- 
nie Montemorl. — Nie znam żadnej Zierskiej! Czy 
czasem nie masz na myśli tej dziewczyny, w której 
się durzysz?.. Ale skąd ja mogę wiedzieć, co... 

~ Łżesz!. Domyślam się żeś ty właśnie kazał 
ją porwać i ukryć!.. Albo sam to zrobiłeś!... 

— Uspokój-że się i zastanów! Cóż mnie może 
obchodzić jakaś tem biedna dziewczynina?... Pocóż 
miałbym ją porywać? 

Noderski wpatrzył się w Montemorta. Oczy jie- 
go nabiegły krwią, usta były zaciśnięte. Montemo>rt 
s4QUZii, Ze Za Cvi. 1.1- s3 na mego. lAiracwoli 
jego ręka, poruszając niespokojnie palcami, zabłą- 
dziła w oko!ice dzwonka, leżąceśo na biurku. 

— Nie obawiaj się! — odezwał się Noderski. — 
Policja zrobi sama z nami porządek. Zasługu,emy na 
„0. JA GA CS e igl. y GE POLR OSĘ wy.a iyi- 
ko jedna taka chwila. kiedy omal nie sprzątnęłetn 
cię ze swej drogi. Zupełnie niepotrzebnie. Aie teraz 
ja ciebie proszę. Słyszysz, proszę cię: oddaj mi ię 
dziewczynę. Mie będę do ciebie żywił żadnej urazy, 
żadnej niznawiści Oddaj mi ją tylko!... Cokolwiek 
się z nią stało! Błagam cię!... 

— Ależ, Śtelanie!... 

— Kłamiesz!.. Widzę po tobie, że kłamiesz... 
Nie zaprzeczaj Nie! będę się mściłl Przysięgam ci. 
Chcę ją tylko odzyskać, nic więcej! Usunę ci się 
z oczu Nie będę nigdy stawał na twojej drodze. Nie 
pisnę ani słówka o twoich łajdactwach, do których 
zmuszasz ludzi, jak zmuszałeś mnie... 

. — Dz'eciniada!. Skądże ja mogę wiedzieć, co 


Czy 


powie- 


się dzieje z tą dziewczyną? — zawołał Montemort, 
którego uspokuił i ośmielił błagalny ton Noder- 
skiego. 


— Tv wiesz na pewno!.. 
— Nie wiem o niczem Wiesz sam. że nigdy nie 
za”mowałem się porywaniem dziewcząt To dla mnie 


Ro āū meee ZZOZ a e 


za głupie Nie jestem handlarzem żywym towaren - 


Cóż jabym robił z taką dziewczyną? Na co mi ona? 

— Chciałeś ją usunąć ode mnie, licząc na to, te 
pozosłar nv i0v.e i beage raaal iohu ła;dectwa. 
— Oho! Co za myśli przebiegłe!.. Nic podobne- 
nie przyszło mi do głowy. Nie liczyłem więcej 


na ciebie. Dałem ci, masz to już na swojem własnem 
koncie. sta tysięcy doiarów 1 mielismy się pożegnac. 
To wszystko Miałem ci. tylko powiedzieć, że jesli 
kiedyko.wiek zabraknie cı pieniędzy, to wtedy 
chętnie podsunę ci myśl zarobienia większej sumy. 
so=ka O LEGE annuus. awiuwikia w. U iGMA wes 
cię, jako swego współpracownika. choć właściwie 
nie zasługiwaieś na to. Miałem z tobą dużu kłopotu. 
Przyznaję jednak bezstionnie, że przez nikogo nie 
zarobiłem tyle, ile z twoją pomocą To wszystko. 
Ale ja miałbym się mieszac do jakiegoś porywania 
dziewczyny, najzupełniej mi obojętnej, z prostej sł2- 
we, giUCO $ MYSZI... 

Noderski siedział nieruchomo. Słuchał. Wierzył 
i nie w.e'zyj s Ćwulu L.OL.elnU (4. 

Montemort podszedł do niego i poklepał go lek- 
ko po ramieniu. 

— Jeśl chcesz, sam ci dopomogę do wykrycia, 
gdzie się tła dziewczyna znajduje. Mam przecież 
swoich ludzi, którym mogę polecić odszukanie jej. 

Oni wiedzą wszystko, obracając się w najroz= 
maitszych sferach. Znają i handlarzy żywym towa* 
rem Gdyby wpadła w ich ręce, dowiem się i o lem. 
Bądź tylko trochę cierpliwy W sąsiednim pokou 
mam nawet jednego z moich agentów... Nie znasz 
go zresztą, bo to człowiek nie z naszej sfery.. Ten 
może mi wiele dopumóc. Zaraz się z nim rozmówię. 

— Zrób to teraz 

— A przepraszam!... Nie jesteś już moim współ- 
pracownikiem Nie mogę więc ujawniać przed tobą 
swoich ludzi Nie mam pewności, czy nie będziesz 
paraliżował ich działalności, której nie myślę jeszcze 
porzucić... 

— Ach tak!. Dobrzel.. Bądż pewny, że nie 
wydam cię; o ile sam nie wpadniesz w ręce sprawia 
dliwości Proszę cię, byś jednak dotrzymał słowa. 
Dopomóż mi! 

— Masz na to moją rękę! — Montemort z na» 
maszczeniem i powagą wyciągnął dłoń do Noder- 
skiego. 

Noderski wyszedł. 

— Nie, Montemort nie wie o niczem! — utwiere 
dzał się w przekonaniu, a jednak dręczyły go a- 
kieś wątpliwości, klóre pozostały w jego myślach. 

Montęmort zaraz po wyjsciu Noderskiego przy- 
wołał do gabinetu Cabulskiego, którego ukrył 
w przyległym pokoju 

— Słyszał pan naszą rozmowę? — zagadnął 
Montemort. 

— Ano.. drzwi nie były domknięte, że tak po- 
wiem — odparł skromnie Cabulski. 

— Umyślnie to zrobiłemi. Więc, co właściwie 
dzieje się w tej chwili z tą dziewczyną? Zaczął mi 
pan właśnie mowić! > 

— Ano, dziś się do niej wybieram. Umyślnie 
nie chodziłem przez parę dni. bo mnie brała na nią 
coraz większa chętka, ale felczer, ktory ją leczy, 
mówiłem już panu dyrektorowi. powiedział, że przez 
parę dni trzeba dać jej jeszcze spokój, żeby się już 
całkiem gładko zarosło to żebro. Dziś będę u niej. 

— | cóż z tego?.. 

— Ano myślę, żeby została narazie moją koe 
chanką. 

— |] to wszystko?... 

— Co pan dyrektor rozkaże. że tak powiem? — 
pochylił układnie głowę Cabulski. 

Daiszy ciąś nastąpi 


ky, u -liimję EC a 


długim, jako że trzeba było po 


szymy tak, 


jakby siedział w rzone do budzenia wyobraźni. 


Benzyna i eter... 


Z różnych wyczynów techni- | niedaleko Tybetu na  misjona: 
ki, które spiawily, że świat się| -zy polskich, a ci potraktowan 
skurczył co jakiejś cząsleczki| $o najświeższem., prosio 2 $.03 
siebie samego z przed siu lat—| ika wiadomościami o tem, co 
radjó jest n.e.ylko jeaynym cu'| <zis.aj wieczorem 
lem nieprzew.dzianym przez| olsce. Mój przyjaciel 
sul, dział się, że fundusz 
śliwszym ze wszysik.ch figiow,| odrodzi szosy polskie 
jakie cziow ek splatał czasowi suracja oronowa, został po- 
l Przestrzeni. nformowany © najnowszych 
„Bardzo szanownym jest aero ichwałach Ek a 
plan, ze swoim: iluś lam setka-| Polskich — 1 był wię oko wzru 
mi kiiometrów w godzinie i z o| SZony. 
wym Siynnym lunchem w War Ja sam tego lata schwytałem 
Szaw e na który miało się wy | się lekko za głowę, gdy wraca- 
jeżcżać z Paryża po wcale póź| ąc z Truskawca od Naftusi zo 
nem pierwszem śn'alaniu (i mo| baczyłem koło dancinśu mvch 
Że LL. "ostrzeńców którzy p-zyiecha- 
"i autem potańczyć sobie tro- 
-he i ośwadczzl: mi że na ko- 


`acię, na wczesna w'e'ska kola- 
dn se 


dowie- 


iusza Verne'a, lecz najzlo- drogowy 


i 2 ior-are k'edys wwe* 
dzy» chociaż teraz nie możra). 

e ak mże be'-s'em dz.ecię 
CYM jest ta cała la*a'aca 6ns*"e 
14. A W stosunku da przygody, 
lara on'eat mi w lss'e ze Su- 
m Mar] metat: Avp'emata 


» któ-a zasadzała $% na tem. 
ło say d 


wróce orzewin'e 
bie”, — to zraczy do majątku 
- któreśo za moich czasów w' 
Vierało sie końmi do Truskaw 
Wc EDO dzydze do|-a naimn'ej na dwa dni. bo ie 
| Boty jakoś daleke 0-|-hbało sie z dwoma popasam' 
Lrawki Chin, natknął się gdzieś! jednym długim i drugim, dość 


słychać w 


niczem 


= H JD, NO ___ OSL O e e 


Kkenać zgorą czterdzieści parę 


drugim pokoju Więc gdy ro- 
ailometrów... 


zum powiada nam, że mamy do 
niego tyle, a tyle tysięcy kilo- 
metrów. to, naprawdę. tem go 
rzej dla rozumu, a tem lepiej 
dla wyobrażni. | 

To też zdaje mi się że naj- 
ś'ęhszym i najtrwalszym i chy- | 
ba najdonioślejszym wpływem 
radja na świat będzie to, iż 
przyszłe pokolenia będą miały 
szczgólnie wyostrzoną ; 


Ale naprawdę uświadomi- 
łem sobie różne przemiany 
wówczas, gdy dosławszy się ta 
kim samym jak oni samocho- 
dem na taką samą wieś podkar 
packą pojechałem sobie w kil- 
ka sekund do Verony. aby ucze 
stniczyć w przedstawieniu „Ai 
dy“ na starorzymskiej arenie 
słyszeć jak tłum warjuje za 
Laurim - Vołpin. który śpiewa 
Radanesa i smakować wspania 
ła orkiestrę mając jeszcze w 
ustach smak takich klusek z 
<erem, o jakich w Veronie ni- 


nię. Słuchacze reportażów, o- 
Fer, słuchowisk. dramatów 
przemówień politycznych sa 
vod niesłychanie wysokiem ciś- 
nieniem wyobrażni, która dora 


knmu się nie śniło Dla ludzi bie im do rzeczy słvszanvch 
którzy maia dość odwaśi. o- | "szystko co trzeba widzieć 
raz dość pieniedzy. aby podró- Znam młoda osnbę która słu 


żewać aeroni"r»m św%at sku” 
rauh en dą irkioić piarkwi wie” 
kiei nitki nożrej Ale dla tvsh 


bujac ośnietvch przemówień 
"Hera wvsbraziła ón cnhie is 


na=vwająca bhląrda Boctio” 


HUłaze ram tu cis radimn1 Lłekitna - efajnwvrh nngaprh 
Niarrihy kró'tbia fale — Iml- |''á-o qq jgk dwie talodańckia 
ziamską właściwie niobąardz” |' lingi. a wzrośrie Siegfrieda 


tefninia w Swym dawnieiezvm 
kezłąłnie i wymiarach Octate- 


"znio trodan ząnrzeczyć fakta- 


` ramionach boksera wagi pió” 
kcwej. 

; Jest to tak. czy nie — w każ- 
wi, że człowieka z Ameryki sły | dym razie radjo jest jak stwo- 


Mówiłem z ludżmi którzy asye 
stowali przy owych słynnych 
przez swą znakomitą reżyser ję 
„spontanicznych manifesta- 
cjach” w berlińskim Sportpa- 
lasie, urządzanych z udziałem 
i na benefis Hitlera, Goerirga 
oraz Goebbelsa Opowiadali mi 
to co widzieli — i zawsze mia- 
łem wrażerie, iż ja, siedząc 
przy głośniku. widziałem wszy- 
#ko o wiele wspanialej, bucz= 
niej i w większym wymiarze. 
fupot maszerujących oddzia- 
łów. okrzyki, które waliły się 
lawinami w  olbrzymiem cre- 


scendo gdy „Fueher” podież- 
dżał do gmachu. wrzaski- 
Hail" i  Sinóf",  okrzvki 


. Deutschland Ueher AVes!''—; 
wezve'ko tn test radiofoninzne 
Ad. _ iabichś fenomenalnych wy: 
"Prat 

W vtrenowarie wynhra śni 
n ez radia wydaie mi cie neze 
te pewnikiem Poanrostu dlate- 
56 że ódv ciaslo hedziemy nra 
naowali tum duchowym  młaśe 
riem, to musi uraść i stw- Je 
nieć. Witold Noskowski, : 


Śtr. 6 


Jwi ukazał się 


sty! 2.2 
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Niedziela 
Weroniki 


Kalendarz 
Myśliwski 


na rok 1935 


Piękne, ozdobne wydanie 


De nabycia w admin. 
Ostatnich Wiad. Krak. 
uł. Na Gródku 2. 


Ujęcie oszusta z Wieliczki 


Władysław Żelazny, pocho- 
dzący z Wieliczki ma bogatą 
przeszłość kryminalną. Za kra- 
dzieże i różne nadużycia zastał 
wydalony z wojska, mając rangę 
porucznika. 

Grasował w Warszawie, po- 
dając się w celach oszukańczych 
to za dziennikarza, to znów za 
adwokata pokazując się w skra- 
dzionej todze itp. Podawał się 
również za prokuratora i sę- 
dziego śledczego. 

Wczoraj w godzinsch rannych 
Władysł. Żelazny udając intere- 
santa, wszedł do biura firmy 
„Le Spiess i Syn“ na pl. Teat- 
ralnym. 

Zakręcił się w szatni i nagle, 
ściągnąwszy futro jednego z u- 
rzędaików, prędko wyszedł na 
ulicę, gdy nagle przy zbiegu ul. 
Senatorskiej dogonił go wożny 
firmy i zatrzymał. 

elaznego osadzono w aresczie 


Hitler grozi 
odebraniem sobie życia 


Donoszą z Berlina że: Nie- 
spodziewane ściągnięcie w ub. 
czwartek do opery państwowej 
w Berlinie wszystkich przywód- 
ców partji narodowo-socjalis- 
tycznej z całej Rzeszy wywołała, 
szczególnie w sferach zagranicz. 
nych, nieprzychylnych Hitlerowi 
całą masę pogłosek. 

Jeden z dzienników praskich 
przynosi sensacyjną wiadomość 
jaka nadeszła z prywatnych żró- 
deł niemieckich, według której 
kanclerz Hitler oświadczyć miał 
na zebraniu wobec dostojników 
narodowo - socjalistycznych, iż, 
gdyby jeszcze raz miało dojść 
do buntu, podobaego do awan- 
tury Roehma, wówczas on nie 
zawaha się, by kulą rewolwero- 
wą położyć kres swemu życiu. 

Hitler oświadczyć miał, iż 
Trzecia Rzesza nie wytrzymała- 
by drugiego 30 czerwca, a on 
sam nie chciałby być świadkiem 
ruiny dzieła odrodzenia narodu 
niemieckiego, które tyle trudu 
kosztowało. 


Siedlisko nierządu w barze 


Policja wykryła na terenie 
Łodzi siedlisko nierządu, które 
mieściło się w barze „pod Bis- 
łym Niedźwiedziem". Właściciel 
baru Stanisław Musiał angaże- 
wał młode i urodziwe kelnerki, 
i zmuszał je do nierządu, ciąg- 
nąc z R procederu zyski dla 
siebie.; Musiała aresztowano, Bar 
opieczętowano. 


Jak już wczoraj donieśliśmy ul. 
Kopernika w Krakowie, była wi- 


downią krwawego dramatu, któ- | 


rego ofiarą padła studentka Tar- 
gowska oraz akademik Jost. 

W toku dochodzeń ustalono; 
Że tłem sprawy jest zawiedziona 
miłość Josta do Targowskiej. 

Młodzi poznali się przed oko- 
o dwoma laty, w Toruniu, skąd 
oboje pochodzili. Znały się rów- 
nież i bywały u siebie rodziny 
młodych, przez co związek był 
ściślejszy. Targowska początko- 
wo darzyła josta sympatją, lecz 
potem poczęły się wyłaniać rez- 
maite różnice, które stały 


OSTATNIE WIADOMOSC 


OQRWANA 


- Dalsze szczegóły dramatu z ul. Kopernika |soe= 7some: 


przyczyną odsauięcia się Tar- 
gowskiej od Josta. 
Kiedy stosunek zaczął się 


psuć, Jost coraz bardziej i co- 
raz natarczywiej prosił Targow- 
ską o jakieś zdeklarowane sta- 
nowisko. Targowska nigdy nie 
chciała chłopcu powiedzieć „nie“ 
a Jost żył w ciągłej niepewności. 


się 


Wkońcu zaczął grozić. Gróżb 
tych Targowska się obawiała, 
bo prosiła zawsze koleżanki, by 
jei towarzyszyły i możliwie by- 
ły zawsze obecne w czasie wizyt 
Josta. 
| Na ostateczną rozmowę przy- 


Cena 20 gr. 


jechał Jost w ub tszwartek ra- 
no. Odwiedził Targowską w 
Şi i spędził u niej kilka 


godzin. Na drugi dzień mieli 
się zobaczyć. Kiedy się wieczo- 
rem krytycznego dnia spotkali, 
niewiadomo. A 

W piątek wieczorem, kiedy 
rozmowa ostateczna rezultatu 
pozytywnego Jostowi nie dała, 
zrealizował poprostu swój sza- 
leńczy plan. 

Jak się dowiadujemy, wczoraj 
nad ranem Jost zmarł nie od 


ności. 


Wyrok w procesie o nadużycia skarbowe 


W sądzie apelacyjnym w Kra-|motywy wyroku a mianowicie |która nie zezwala na opieranie 
kowie zapadł wczoraj wyrok w |że na podstawie zeznań świadka |się na jego zeznaniach, jako na 
sprawie Franciszka Małka i to-|dra Niewiadomskiego i na pod- | wiarygodnych. 


warzyszy. 


Wszyscy oskarżeni |stawie zcznań świadka dra Ber- 


dr. 


Trybunałowi przew. so. 


t. zn. Małek, Gusta Oschno |tolda Rappaporta, wyrobił so-| Jek, bronili mgr. Gutfreund, dr. 
witzówna i Stan. Kolber zostali bie sąd taką opinję o Dworskim | Warenhaupt, i dr. Józef Woż- 


uniewinnieni. 
Trybunał ogłosił sensacyjne 


głównym świadku oskarżenia, 


niakowski. 


Proces fabryki makaronu 


Sąd okr. karny w Krakowie |szek do pieczenia pieczywa i u* | kera“. 


rozpatrywał wczoraj sprawę 41- |żywała 


letniego kupca Chaskla Tiedore 
zam. przy ul. Józefa 26 kierow- 
nika fabryki makaronu „Mazoli*. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: Firma ,„Mazoli“ 


fabrykowała od roku 1934 pro- 


Proces „Wiedaszyhowciw“ 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zajęli ławę oskarżo* 
nych 4 robotnicy z Jaworzna a 
to Ludwik Szuster, August 
Spytko, Stanisław . Kozakiewicz 
i Jan Skupski. 

Akt oskarżenia zarzuca im że 
w kwietniu 1934 r. w Nierze- 
liszkach spowodowałi niebezpie- 
czeństwo dla życia i zdrowia, 
przez to, że wybili „bieda szyb" 
w oddaleniu 7 metrów od szy- 
bu „Jana Kaniego", przez co 
kopalnia narażona była na do- 
stawanie się gazów, które mog- 
ły robotników zatruć. 


Rozp. przew. so. dr. Wasi- 
lewski, osk. prok. dr. Jarosiński 
bronił adw. dr. Rosenzweig. 


Maczuga nr. 2 


W roku 1932 grasował na 
terenie województwa lwowskiego 
niebezpieczny przestępca Michał 
Podolczak, którego poszukiwały 
liczne posterunki policyjne. 
W reszcie ujęto go i za różne 
zbrodnie Podolczak skazany zo- 
stał na 3 lata więzienia. 

Ubiegłej nocy Podolczak po- 
szedł śladami Maczugi i zbiegł 
z więzienia w Gródku Jagiel- 
lońskim o czem powiadomiono 
Urząd Śledczy PP. we Lwowie. 
Podolczak zbiegł w ten sposób 
że wywiercił w kominie większy 


otwór, przedostał sie na kory- stemplowy na kwotę zł. 


tarz, wyłamał w oknie kratę 


poczem zbiegł. Za Maczugą nr. 


2 rozpisano listy gończe. 


identycznie tych sa- 
mych torebek co firma ,„Oetke- 
ra“. Firma dr. Oetkera poniosła 
w ten sposób znaczne straty, 
gdyż kupcy sprzedawali towar 
firmy „Mazoli“ za towar „Oet- 


Krwawe wesele 


Wczoraj przed Sądem Okr. 
w Sosnowcu toczyła się rozpra- 
wa przeciwko kolejarzowi Kos- 
teckiemu, zam. w Sosnowcu przy 
ul. Perla 30 i synowi jego Jó- 
zefowi. 

W czasie wesela, jakie odby- 
wało się w mieszkaniu Kostec- 
kich, przybyło kilku nieproszo- 
nych geści, wówczas Kostecki z 
synem wyrzucili ich za drzwi. 
Obrażeni tem goście obrzucili 
kamieniami mieszkanie, wybija- 
jąc wszystkie szyby i demolując 
urządzenie. Rozwścieczeni Kos- 
teccy wybiegli na nlicę i rzucili 
się z kijami na pierwszego na- 
potkanego przechodnia, bijąc 
go do utraty przytomności. O- 
kazało się, że pobitym był są- 
siad ich Stanisław Etinger, któ- 
ry zmarł wskutek doznanych 
obrażeń. 

Sąd skazał Kosteckiego ojca 
na 2 lata więzienia. 


Sensacyjny proces 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł 32-letni kierownik 
kancelarji firmy  „Sinajberger* 
(fabryka skór i pasów Przemy- 
słowa 2) N. Karof zam. Krako- 
wska 6 oraz Józef Stankusz 
l. 34 urzędnika tejże firmy zam, 
przy ul. Dekerta 1 oskarżeni 
o to że dnia 15 maja 1934 r. 
w Krakowie świadomie użyli 
na faktnrze przeznaczonej dla 
firmy Jana Gussmsna w Staro- 
gardzie używany już znaczek 
10.90. 

Rozprawie przew. a. o. Wa- 
silewski osk. prok. br. Janko- 
wski broni adw. dr. F. Fendler. 


Celem przedłożenia wyciągu 
rejestracyjnege handlowego roz- 
prawę odroczono. 

Rozp. przew. so. dr. Wasilew- 
ski, osk. prok. dr. Jarosiński, 
broni adw. dr. Hirsch. 


Dom przy ul. Malczewskiego 
52 w Łodzi był onegdaj terenem 
krwawego zajścia. 

Zamieszkali w tym domu Jan 
i Józef Kostrzyccy zostali eks- 
mitowani z mieszkania. Po eks- 
misji Kostrzyccy mieścili się 
w bramie domu. Wieczorem 
lokatorzy domu zaczęli wnosić 
meble do ich własnego mieszka- 
nia czemu sprzeciwił się zięć 
właściciela domu Stanisław Mro- 
zik który jakimś tępym narzę- 
dziem zaczął okładać córeczkę 
Kostrzyckich 8-letnią Helenę. 
Dziewczynka uciekając 
napastnikiem upadła i 
„rękę. 
| Rodzice stojący w jej obro- 
‘nie też odnieśli rany. 

Wezwany lekarz pogotowia 
odwiozł córeczkę do szpitala 
małżonków Kostrzyckich zaś 
pe nałożeniu opatrunków pozo- 
stawiono na miejscu. 

Kamienicznikiem - bestją za- 
jęła się policja. 


Wstrzągający wypadek urzędnika 


Wczoraj popołudniu w Lipni- 
ku wydarzyła się katastrofa sa- 
mochodowa. 

Samochodem osobowym, na- 
leżącym do bielskiej jabryki 
maszyn „Benna“, wracał z Kra- 
kowa urzędnik tej firmy 'Jan 
Wirkowski, a wraz z nim jechała 
pewna pielęgniarka. W Lipniku 
na śliskiej szosie samochód 
wpadł do rowu i uległ zniszcze- 
niu. Szofer, pielęgniarka i Wir- 
kowski odnieśli ciężkie rany. 

Przewieziono ich do szpitala. 


przed 
złamała 


zyskując ani na chwilę przytom- | 
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Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


KRONIKA KRAKOW Ape eee. e. 


Kup dzisiaj 


Gość 
Niedzielny 


Cena 20 gr. 
Do nabycia 
we wszystkich kioskach 


Teatr miejski „pop. „Mecz małżeński' 
wiecz. „Raiski ogród". 
Teatr żydowski „Cygańska miłość* 


Bepertaar kim krakowskie 


Adria: „Śluby ułańskie". 

Apollo „Jej wysokość całuje”. 
Atlantic: „Molobje cygańskie" i 
„Wielka rewja komedjowa”, 
Bagatela: „Głos skazańca” i rewja 
„Najpiękniejsze Polki świata”. 

Dom żołnierza „Madame Buttarźley' 
Muzeum „Przygedy podróżników", 
Promień: , Jenny Gerhart" i „Rakoczy 
marsz". 


Słonke „Piomierzy Teseasu" i „Król 
niedołę gów. 

wit: „Przeor Kerdecki — obrońca 
Częstochowy" 


Sztuka: „Przeor Kordecki - 
Częstochowy" 

Uciecha "Mlody las“, 
Wanda „Pieśń zdobywe świat". 
Zorza: „Białe szaleństwo" 


Radjo 

Kraków G. 9,00 Trensm. : Warsz. 
10,05 Nabożeństwo z Poznania 11,55 
Hejnał 12.05 10 miauto teetrze 12,17 
Tr. z Warsz. 14,00 Muzyka 15,00 Tr. z 
Warsz. 15,22 Gawędy podhalańskie 
15.35 Płyty 15,45 Pogadaake dla relni- 
ków 16,00 Tr. z Warsz., Wilna i Poz- 
mania 19,50 Tr. z Warsz.i Lwowa 21,30 
Fedon. sportowe 22,00 Koacert 22,15 

r. Z 


Obrena 


Nocny I dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Słoniem Grods- 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzeme 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Sterabaahe 
Dietla 36. 

W Podgórza Apteka ped Orłem 
Plac Zgody 18. 


Dzienny dyżur aptek 
Apteka ped Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1, pod Aniołem Śtióżem Ko- 
ściuszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77. 
Podgórze pod Hygeą Kalwaryjske 27 


Noeny dyżur lekarzy: 

Dr. Bohmorwald Henryk Dinga 41 
tel, 181-81. Dr. Glesacr Ignacy Sebast- 
jana 3 teł. 119-04. Dr. Ralski Lesław 
Zyblikiewicza 5. Dr. Walewaki Stan. 
Łobzowska 27 tel. 155-50. 


Oten sięz własną eoria 


Do miasta Portland w Anglji 
sprowadził się niedawno temu 
rzeźnik który po jakimś czasie 
poznał młodą pannę, z którą 
się wkrótce ożenił. Jak się je- 
dnak okazało w następstmie, żo- 
ną jego była własna jego córka 
którą wmieście tym pozostawiła 
zmarła matka. 


Kradzieże 

Pacowi Franciszkewi zam. w 
Tyńcu 227 skradziono przed u- 
stępem w Sukiennicach walizkę 
zawierającą 60 par skarpetek i 
rekawiczek. Szkoda wynosi o- 
koło 100 zł. 

Dochodzenia prowadzi się, 

Polasińskiermu Franc. zam. w 
Krakowie przy ul. Benedykta 3 
nieznany sprawca, którego przy- 
jął na nocleg do swego domu, 
skradł palto i zegarek srebrny 
ogólnej wart. 270 zł. 
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